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Projekt kolonizacyi półwyspu bałkańskiego. 


Straty po wojnie, nawet zwycięskiej, | Bułgaryi całe majątki za kilkaset franków; 
są nieobliczalne. Ubytek gotówki, a prze- | widziałem w Sofii i we Warnie parcele 
dewszystkiem ubytek ludzi, poległych w | budowlane, kupione za cenę 100 fr., króre 
bitwach, oraz z powodu nędzy i chorób | obecnie przedstawiają wartość przeszło 
zakaźnych, tamuje wszelki postęp. Jestto | ćwierć miliona. 
więc obowiązkiem rządu, rany te, na- Z Europy emigrują rocznie tysiące Po- 
stępstwa każdej wojny, jak najprędzej u- | laków, Rusinów, Słowaków i innych Sło- 
leczyć za pomocą kolonizacyi, oraz wpro- | wian do Ameryki północnej i południowej. 
wadzenia kapitału z krajów obcych. Z liczby tej dużo, bardzo dużo ludzi mar- 

Pod rządem tureckim wszelki postęp | nie ginie z powodu różnicy klimatu, nie- 
narodów ujarzmionych na polu ekonomi- | znajomości języka i t. d. Mimowoli więc 
cznem i kulturalnem był zupełnie wyklu- | nasuwa się pytanie, czy nie byłoby ko- 
czonym. Ostatnia wojna wykazała zgni- | rzystniej ten prąd emigracyi Słowiau pół- 
liznę możnych baszów tureckich: ludność | nocnych, zamiast do Ameryki, skierować 
kraju, posiadającego ziemię bardzo uro- | na półwysep Bałkański? 
dzajną, klimat nadzwyczaj korzystny i; Przed obecną woiną I"dność tych kra- 
zdrowy, żyła w nędzy i ciemności. W ja- | jów wynosiła 36 dusz na kilometr kwa- 
ki sposób ziemia zdobyta podzieloną zo- | dratowy. Liczba ta 6becnie wskutek woj- 
stanie, niewiadomo, ale to rzeczą pewną, | ny i emigracyi Turków do Małej Azyi zna- 
iż tam panowanie tureckie na zawsze już | cznie się obniżyła, tak, iż rządy państw 
się skończyło. bałkańskich emigracyę, a szczególnie Sło- 

Cena ziemi w tych krajach była przed | wian pod każdym względem popierać bę- 
wybuchem woiny bardzo nizką z powodu | dą, co mi zresztą posłowie rządu buigar- 
niepewności życia i mienia, oraz braku ko- | skiego i serbskiego potwierdzili. 
munikacyi. Za hektar ziemi bardzo uro- Zachodzi więc tylko pytanie, w jaki spo- 
dzajnej płacono do 200 fr., obecnie wsku- | sób ten projekt kołonizacyi urzeczy- 
tek emigracyi setek tysięcy Turków do | wistnić. 

Małej Azyi, wartość tejże jeszcze się obni- Ażeby rząd na swój rachunek tej spra- 
żyła. Po wojnie rosyjsko-tureckiej w ro- | wy się podjął, jest to niemożebnem, bo 
ku 1877—8 sprzedawano w Dobrudży i ! urzędnicy nie mają do tego potrzebnej 
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wprawy i doświadczenia. Tylko towarzy- | ka posiadłość są tam nieznane, brak tamże 
stwa i spółki, uznane przez rząd, a złożo- | klasy czynowniczej i brak szowinizmu. 
ne z ludzi uczciwych i energicznych, w li- | Każdy obcy ma prawo kupowania ziemi, 
czbie których byłoby kilku znających ; a po trzech latach pobytu zostaje się o- 
tamtejsze stosunki i ięzyk, któreby dały | bywatelem kraju z prawem głosowania, 
rękojmię przeciw wyzyskiwaniu emigran- | bez wstawiania się parlamentu, tylko na 
tów, mogłyby ten projekt uskutecznić. podstawie świadectwa, że imigrant opła- 

Rozumie się, iż kolonizacyę trzebaby | cał podatek przez trzy łata. Dzięki ludo- 
rozpocząć w pobliżu miast, kolei żela- | wemu ustrojowi i ogólnemu prawu głoso- 
znych, lub nad wybrzeżem morza, a to dla | wania, Bułgarya po 35 latach swobody 
łatwiejszego zbytu produktów, w liczbie | ma obecnie zaledwie. 8% analfabetów — 
przynajmniej 30—50 rodzin. Taka kolo- | a zjednoczone te państwa „chłopów-pa- 
nia, złożona z ludzi znających się dobrze | sterzy* w wojnie obecnej dokonały tego, 
na dobrej i wzorowej gospodarce rolnej, | czego wielkie mocarstwa Europy przez 
chowie bydła i koni, przyniosłaby krajo- | tyle wieków osiągnąć nie mogły. 
wi więcej pożytku przez dany przykład, Jeżeli mój projekt znalazłby odgłos po- 
jak założenie szkoły rolniczej. Rozumie | śród tych Słowian, których okoliczności 
się, iż równocześnie z kolonizacyą trzeba- | zmuszają do emigracyi, jestem gotów dać 
by starać się o założenie fabryk i rozwi- | wszelkie informacye, oraz przyczynić się 
nięcie gałęzi przemysłu, które są w ści- | do urzeczywistnienia tegoż w sposóh 
słym związku z rolnictwem, jak fabryk | zupełnie bezinteresowny i. ile 
cukru, spirytusu, piwa i t. d. mi zdrowia na to wystarczy, a myślę, iż 

Bułgarya i Serbia mają wielką przy- | nawiązanie stosunków między Słowiana- 
szłość przed sobą i dają wszelką rękojmię ' mi z północy z tymi z południa wyszłoby 
powodzenia dla emigrantów, ponieważ | na korzyść całej Słowiańszczyzity. 
prócz ziemi taniej, nadzwyczaj urodzajnej, Airea Rawicz Zawadynskcai 
klimatu wybornego — ustrój tych państw | Bukareszt (Rumunia), Strada Eliza Po- 
jest czysto ludowy. Arystokracya i wiel- | pesca 42. 


Na Staszkowem uroczysku. 


Na folwarku siedział komornikiem —- | chał, powrócił do wsi, w chacie na ławie 
nie swoją ziemię obrabiał, żył jak żyją ta- | usiadł — wieczerzy nie tknie — przed 
„cy, jak on — między swymi pochlebnego | oczyma snuje się wizya złotodajnej krai- 
miana „durnego Kuby“ zażywał, a od į ny... gdzieś tam za morzami — podnieco- 
„mądrych różnił się tem, że w duszy za- | ny oparami lichej monopolki... marzy on 
kątku chował gdzieś pod sercem zamar- | głodny ziemi własnej Mazur, w oczach 
łą nadzieję, żądzę swojej chaty, swojej | błyszczy ogień świadczący o gorącej wo- 


ziemi, choćby tak mało — ile trzeba na | li i nadziei spełnienia celu pożądań. Na 
mogił cztery — bo czworo dusz żywić | drugi dzień poszedł na pańskie — on 
musiał. Takim ci był, jak jego przodki, co | przedtem zawsze przodownik — teraz ko- 
pańszczyznę pamiętali — „ziemi swojej | siskiem utvka po bruzdach — a zostaje 
skrawek mieć — słcny pot na nią lać w tyle, a duma i prawi sam do siebie — 
hardo, twardo przy miej trwać — przy | uśmiecha się słodko i rzewnie, gdy okien 
skibie swojej — hei! rojenia — wy! jak | obejmie szerokie pola — to znów chmur- 
słonko Boże jasne!“ - nie a z zaciętością popatrzy, gdy pomyśli, 

Takim ci był Kuba komornik! że to dworskie... 

Na jarmark do Cubęrni poszedł... przy lo dziwo — on „durny Kuba“, co w gẹ- 


kwarcie siwuchy ludziska cuda tam pra- | bie nigdy nie był mocny — dzisiaj polo- 
wią: pono ojciec święty, co w Rzymie na | wego zwymyślał i panu rządcy hardo się 
tronie siedzi — ziemię obiecaną w karty | postawił. Wieczór z chłopami, tak jak sam 


od cesarza wygrał — bezrolnym lasy i | bezrolnymi naradza się — prawi im coś 
ziemię daje... użalił się on jeden nad ich | długo, a wymownie, coś liczy, oni patrzą 
ciężką dolą. | z niedowierzaniem, wzruszają ramionami, 


Kuba dokumentnie wszystkiego wysłu- ! ambitue plany Kuby uważają za próżne 
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złudy i rojenia... tak bardzo oni zrośli już 
z nędzą swoją, że ta wyżarła wiarę w lep- 
szą przyszłość. 

Naraz gruchnęła po wsi wieść: Kuba 
dworski wybiera się na darmą ziemię do 
Brazylii. Wieść to nie lada. Przychodzą 
sąsiedzi, biedni perswadują mu z życzii- 
wości — bogaci z zawiści — wszystko 
Ma mic — zaciął się Mazur, zresztą za pó- 
źno już cofnąć się — ambitny bowiem 
okrutnie jest... pojedzie. Wnet kilku naj- 
biedniejszych przyłącza się do niego — bo 
cóż mają do stracenia, oprócz snów swo- 
ich złotych? 

Nad jednym z dopływów Iguassu w Pa- 
tanie, wśród dziewiczych lasów brazylij- 
skich osiadł na kolonii Kuba z rodziną. 
Otrzymał od rządu spory szmat ziemi; 
skleconą z desek szatrę... siekier kilka, 
najpotrzebniejszy sprzęt gospodarczy i ot 


wszystko... masz wolność, masz ziemię 
swoją... ty biedny, a głodny ziemi wy- 
gnańcu. 


Hej — nie o takiej ziemi on marzył — 
on śnił sny piękne o włókach ziemi, na 
której ino z pługiem stanąć. A tu szumi 
przed nim bór ciemny, nieprzebyty, dzie- 
wiczy, gdzie stopa ludzka nie przeszła je- 
szcze. Drzewa widzi ogromne, splatane 
gąszczem przerozmaitych roślin dziwacz- 
nych, sięgających po wierzchołki drzew. 
Trawy i porosty o łodygach kosmatych, 


nierzadko kolcami pokrytych. Wrzynai 
się wygnańcu, w ten gąszcz, tnij, rąb, 


siecz bez miłosierdzia — a roślinność ta 
dzięki przyrodzonej swej mocy — zdep- 
tana, jakby na urągowisko podnosi się za 
tobą i zamknie ci drogę do swoich, któ- 
rych tu przywiodłeś na zgubę. 

Zniechęcony i złamany na duchu szedł 
z powrotem do szatry, po drodze spotkał 
żonę swą Magdę, z załamanemi rękami i 
z wyrazem rozpaczy ogromnej, wpatru- 
jącą się w puszczę ciemną i groźną. Obok 
matki stały niemo wpatrzone w nią dzie- 
ci — dziewczyna kilkunastoletnia i sze- 
ścioletni chłopak, Staszek. Na widok ten 
żałość ogromna chwyciła go za gardło — 
przecie on dla nich tu przybył — dla nich 
chciał tej ziemi, chciał im oszczędzić losu 
komorników. A teraz widzi w ich oczach, 
zamiast wiary w przyszłość i iego po- 
święcenie — rozczarowanie i zawód. O 
Matko Najświętsza. szepce, a serce sko- 
wyczy z bólu. 

Żacisnął pięście — splunął z irytacyą... 
on obłąkaniec, co wzniecił w duszach 
swoich najbliższych Śmieszne rojenia — 
pociągnął ich tu za sobą, snując przed 


oczyma obrazy czarownej przyszłości... 


na ziemi własnei. 

Dziwny blask zadrgał mu w oczach, 
zapał do pracy ogarnął — jął się trudu 
ponad siły — lecz swoim zginąć nie da, 
na Śmierć się zanaruje, a Staszkowi osta- 
wi własną ziemię. 

Życie na zagrodzie Kuby popłynęło 
zwykłym trybem. Magda przyzwyczaiła 
się do samotni leśnej — zaczęła gospoda- 
rzyć. Gdy rankiem wczesnym Kuba za- 
bierał piłę i siekierę i szedł w puszczę z 
córką, Magda warzyła strawę, a gdy 
słonko już wysoko było na niebie, zabie- 
rała Staszka ze sobą i szli do lasu, do 
swoich z obiadem. Sam widok chłopięcia 
kochanego spędzał Kubie czarne troski z 
czoła. Ej, bo udał ci mu się, ten chłopak, 
udał! Od małości poiętny był, jeszcze cie- 
lẹcia dobrze za ogon ułapić nie zdołał, a 
już z ojcem tak gwarzył mądrze, takie 
stawiał pytania, że Kuba — co też nieco 
uczoności liznął a nawet z kościelnej ksią- 
żki drukowane na pierwszej stronie prze- 
czytać i chłopięciu odpowie- 
dzieć nie umiał. Sam pan organista, a na- 
KIE 
czone ludzie byli“ chłopaka nachwalić się 
nie mogli, zaco też Kuba często gęsto ob- 
fitą im lib y j 
„ciarachy”, że „honor“ ma, a za darmo 
nawet i chwalby nie chce. Teraz ten sy- 
nalek naimilejiszy, ta Kubowa cała nadzie- 
ja — cosi niknął w oczach, posmętniał, cię- 
giem ino na północ poziera, wymyka się 
z domu i gdzieś na długo w lesie ginie —- 
ledwie co na odwieczerz schodzi do sza- 
try. Zamartwił się ojciec i począł pilnie 
baczyć na chłopaka. 

A byłci w pobliżu K ibowego obejścia 
pagórek niewielki; dokoła roztaczał się 
gąszcz leśny, tak zbity, że promyk słońca 
nie dostawał się tam nigdy, drzewa two- 
rzyły u góry sklepienie — cień i mrok pa- 
nował tu kościelny. U stóp pagórka pły- 
nął potok, w którego łożysku sączyła się 
woda brudno-czerwona, gniły tam bo- 
wiem od niepamiętnych czasów te dziwne 
twory brazylijskiej puszczy. Śmierć obra- 
ła tu swoje siedlisko, a malarya, jej wierna 
służka, czyhała na istoty żyjące. W to 
pustkowie wymykał się chłopiec — nie 
świadom, że nikt tam bezkarnie zachodzić 
nie śmiał. Na uroczysku tem Staszek sia- 
dywał godzinami, cisza panowała tam 
cmentarna, czasem tylko pstry, ogromny 
brazylijski motyl mignął, prawie, że mu- 
snął chłopczynę po twarzy — to znow 
kolibr zawisnął w powietrzu, jak ciemny 
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punkcik, szybko jak błyskawica zniżył się, 
ucałował kwiatek długim, jak szpilka 
dzióbkiem, skręcił w bok i zniknął jak 
smuga mgły — ten ptak - duch. Staszek 
otwiera szeroko oczy na te dziwy przy- 
rody — a w organizm jego sączy się stra- 
szna, zabójcza choroba; senność ogarnia 
go niezdrowa, sparł głowę na ziemi, przy- 
imknął oczy i zasnął. 

Tak spotkał go ojciec, wróciwszy bo- 
wiem z boru i nie znalazłszy dziecka, wy- 
biegł w puszczę, złem przeczuciem gnany. 
Przypadł do Staszka, potrząsnął za ra- 
mię — chłopczyna podniósł senne oczy, 
chciał zerwać się — nogi ugięły się — oj- 
ciec pochwycił w ramiona gorące ciało 
syna i duchem pobiegł do szatry. Magda 
ułożyła dziecko na posłaniu, odczyniła `i- 
roki — napróżno — chłopiec był nieprzy- 
tomny. 

Hej! nie pomogą ci, Staszku — dzieci- 
no — ni węgielki rzucane przez matulę w 
wodę, bo śmierć na cię już urok rzuciła — 
tam na uroczysku! 

Nad wieczorem chłopak począł w go- 
rączce majaczyć: 

„Tatulu, a kiedy przylecą bociany, co u 
nas na starej osice miały gniazdo — — 
a jakoż ci d1sza pójdzie do Boga naszego 
przez tak wielką wodę — tatulu... na mo- 
giłce mojej posadźcie brzózkę białą i 
wierzbę, com fujarki kręcił... tatulu...* 
otworzył raz jeszcze szeroko oczy — 
chwycił za ojca twardą dłoń i skonał... 

Zawyło z bolu stargane serce matczy- 
ne... Magda legła u stóp zmarłego dziecię- 
cia i skarżyła się żałośnie: „Niemasz cię 
Staszku — dziecino kochana — dla kogóż 
trzebić ojcu teraz lasy odwieczne — dla 
kogóż? 

Kuba przesiedział noc niemy, na pozór 
spokojny, tylko po zaciętych mocno 
szczękach i kurczowo zaciśniętych dło- 
niach — poznałbyś głębie przeogromnej 
rozpaczy chłopskiej. Rano wstał, wziął 
piłę i poszedł w bór, trumienkę z białych 
tarcic zbił, włożył w nią w białą koszuli- 
nę przybrane ciało Staszka swego — ma- 
tala pokryła je wonnem kwieciem — wie- 
ko trumny przyłożył i ćwieki, jakby we 
własne whijał serce. Wziął trumienkę pod 
pazuchę, Magda z córką poszły za nim, 
wykopał grób na skraju lasu. wpuścił weń 
trumienkę, zakopał — mogiłkę usypał — 
wyciosał krzyż, pomodlił się i poszedł — 
przy Magdzie swojej łez pokazać nie 
chciał. Tak pierwszą daninę z krwi swo- 
jej serdecznej brazylijskiej ziemi złożył— 
nasienie zdrowe w nią rzucił. 


Na drugi dzień o świcie sam podążył 
tam, gdzie krzyż pod lasem stał — na 
świeżą mogiłkę upadł i on — zwycięzca 
borów — płakał — ten twardy Mazur łkał 
iak dziecko: „Ty dziecino moja — ty pa- 
robku najmilejszy, nie ujrzysz ty więcej 
słonka naszego — Śpij spokojnie — nad 
mogiłką twoją nie zanuci ci piosnki sko- 
wronek — ten nasz — ni wierzba zaszu- 
mi ci garbata. 

A bór odwieczny szumiał, a głos iego 
niósł się po rosie. 

Nagle zerwał się, starł łzy, a zaciśniętą 
pięścią twardą pogroził ciemnej ścianie 
lasów i rzucił im straszne wyzwanie na 
śmierć lub życie... Odtąd zamknął boleść 
w sobie, a stanął do walki z przyrodą bez- 
litośną, I jak ranny odyniec, w którego 
oczach psy zagryzły jego młode, rzuca 
się na siorę chartów i szarpie z wściekło- 
ścią skomlące ogary, tak rwie przed sie- 
bie ten zaciekły Mazur, wali toporem w 
odwieczną puszczę, a wali, stękają i żałą 
się pnie drzew, lecz ten straszny dzięcioł 
puszcz brazylijskich, choć potem zlany, 
dyszy wściekłością i szerzy spustoszenie. 
Żyły na skroniach nabrzmiały, w oczach 
odbił się błysk zaciętości chłopskiej — a 
ponury głos dobywał się z piersi: ,,...a 
naści — za mojego Staszka marny ko- 
niec... a naści za moją daninę przebolesną 
— zmogę ja was — zmogę'* — i wdzierał 
się w dziewiczy, podzwrotnikowy las, co 
murem stał, rwał tasakiem liany i zaro- 
śla i szedł głębiej, coraz głębiej ten za- 
ciekły pionier — a za nim zostawały zwa- 
liska i ruiny tych olbrzymów leśnych. W 
zgliszczach i zwaliskach lasów chciał u- 
topić boleść swoją. 


Na miejscu dawnych nieprzebytych bo- 
rów, około obejścia Kubowego, sterczą 
jeszcze na karczunku pnie zwalonych ol- 
brzymów, wśród nich jednak widać już 
owoc zaciekłej walki z przyrodą — pola 
uprawne, zasadzone kukurydzą; i fiżonu 
zobaczysz już strączka i palczaste liście 
słodkiej inandjoki i złudzenia naszych zie- 
mniaków, bataty. Gdzie dawniei zbita z 
desek szatra stała — teraz wznosi się cha- 
łupa okazała. 

Rany Kaby zabliźniły się o tyle, że nie 
krwawią — lecz nie wydrzeć mu nigdy z 
serca i pamięci tych szklistych oczu zmar- 
łego Staszka — ilekroć jeszcze spojrzy na 
czarne już krzyża ramiona — to w gardle 
coś ściska i dławi. a z oczu ciekną lzy go- 
rące, wtedy za topór chwyta, a wargi 
szepcą groźby wielkie tej puszczy, która 
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cofnęła się daleko od chałupy Kubowei. 
W takich to chwilach Magda, ta wierna 
towarzyszka doli i niedoli łagodzi go sło- 
wy: „Cichoj Kuba — miły — ty mój — 
nie pomstuj. Pan Jezus dał, Pan Jezus 
wziął, On jeszcze dać może...“ 


| 


trwać“ — a w tej chwili w powietrzu nad 
ich głowami zawisł, jak czarny punkcik 
— dusz Staszka — kolibr. Daremnie bie- 
gniesz oczyma za ruchami jego skrzydeł 
—szybko nakształt błyskawicy zniżył się, 
ucałował matuli storczyki na mogiłce i 


|Wówczas chłop łagodnieie, 
patrzy na żonę — idą razem na mogiłkę, 
na której Kuba piniorę młodą posadził — 
a matula storczyki krasne... modlą się za 
dziecinę swą, a Kuba rzecze: „Tak Ma- 
gduś — nam przy Staszku ostać trzeba — 
łu pracować — przy tej ziemi wiecznie 


miłośnie | zniknął, 


Wojska bułgarskie na linii bojowej pod Czataldżą. 


jak smuga mgły — on duch- 
ptak. 

A zdala jęczał i żalił się duch borów 
dziewiczych, aż pokonany legł u stóp 


zwycięzcy — chłopa polskiego. 


Fr Fat 
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Co czytać? 


Bamstyma Morzycka Wiel- 
ki CMardkter czyli Życie 
Beniamina Franklina. Warsza- 
wa. Str. 74. 

Książeczka ta zapoznaje nas z Benjami- 
nem Franklinem, jednym z naibar- 
dziel zasi UZO MYCH Sy NOW 
ludzkości Ojczyzną mu była Ame- 
ryka północna. Pochodził z rodziny robo- 
tniczej, znanej z prawości swych charak- 
terów, a tak bardzo niezamożnej, że dzie- 
sięcioletniego Benjamina odebrać musia- 
no ze szkoły, gdzie wykazywał niezwykłe 
zdolności i niemniejszą pracowitość, bo 
potrzebna była jego pomoc przy wyrobie 
świec, którym się wówczas trudnił jego 
ojciec. Lecz zajęcie nalewania tłuszczu w 
iormy i obcinania knotów, nie mogły za- 
dowolnić żywego umysłu niezwykłego 
dziecka — ciągnęło go do książki, każdą 
wolną chwilę nad niemi spędził. 

Oiciec jego był na tyle rozumny, że wi- 
dział szkodliwość nałamywania gwałtem 
natury ludzkiej. Nie mając środków, by 
syna dalej kształcić, postanowił znaleść 
mu przynajmniej rzemiosło, któreby bar- 
dziej jego upodobaniom i zdolnościom od- 
powiadało. Beniamin wybrał zajęcie dru- 
karza — dniem książki składał, a sporą 
część nocy spędzał na czytaniu. Pracował 
najpierw u brata swego Dżumsa, który 
oprócz tego, iż miał drukarnię, wydawał 
także gazetę. Wówczas to kilkunastoletni 
Benjamin spróbował swych sił literackich, 
pisząc artykuły i podsuwając je niepo- 
strzeżenie redakcyi. Artykuły te uznano 
za dobre i wydrukowano. Wkrótce się je- 
dnak rzecz cała wydała. Prostego czela- 
dnika poczęto cenić, lecz wskutek niepo- 
rozumień z bratem Beniamin opuszcza go 
i rusza w Świat. 

Los nie oszczędził mu przeciwności. 
Nie odrazu mógł znaleźć pracę, zawodziły 
obietnice ludzi, którym zawierzał, tak, iż 
nędza długi czas była mu towarzyszką, 
a jednak żelazna wytrwałość zwyciężyła 
wszystko — i zaniedługo po powrocie z 
Anglii mógł założyć w Filadelfii własną 
drukarnię. Bo ludzie, widząc jego niepo- 
spolite zdolności i niepogardzanie żadną 
robotą, pożyczyli mu na to niezbędnych 
środków. Prace wychodzące z jego dru- 
karni odznaczały się wykonaniem bez 
zarzutu, to też nigdy nie brakło obsta- 
łunków. Obok tego Franklin wydaje wła- 
sną gazetę, szereg książek, a między inne- 
mi redaguje przez lat 25 słynny kalendarz, 


który nosił tytuł: „Nauki poczciwego Ry- 
szarda, czyli droga do szczęścia i mająt- 
ku“ — i rozchodził się corocznie w 10 
tysiącach egzemplarzy. 

Przytem Franklin nie zaniedbuje swych 
obowiązków jako obywatel. 

Staje się założycielem Kółka naukowe- 
go wśród rzemieślników i inicyatorem 
pierwszej czytelni. Stało się to tak: 
Franklin zachęcił kilku swych przyjaciót, 
ażeby zbierano się raz na tydzień dla 
wspólnej nauki i poważnej rozmowy. 
Każdy z członków miał prawo zadawać 
pytanie, dotyczące jakiegoś zagadnienia 
naukowego, lub sprawy ogół obchodzącej. 
Jeden z zebranych podeimował się opra- 
cować rzecz na piśmie, a to w celu unik- 
nięcia doraźnych i nieobmyślonych odpo- 
wiedzi. Reszta uczestników obznajamiała 
się też z przedmiotem i dopiero wówczas 
przystępowano do rozpraw i roztrzyga- 
nia zdań spornych. 

Liczba członków wzrastała. Musiamo 
przenosić zgromadzenia do coraz obszer- 
niejszych lokalów, a wreszcie podzielili 
się na parę oddziałów. Za przykładem Fi- 
ladelfii poszły i inne miasta amerykańskie. 
Zaczęto stowarzyszać się w różnych ce- 
lach i takie zebrania nazwano klubami. 
Jedne z nich mają poważny, naukowy 
charakter, celem innych zdrowa zabawa i 
rozrywka — ujawniają one prawdę, że 
„gromada — to wielki człowiek. 

Równocześnie z tem powstała pierw- 
sza Czytelnia, a to w ten sposób: Na 
pierwszych już zebraniach członkowie 
musieli odwoływać się do książek, które 
mieli w domu. By uniknąć tej niedogodno- 
ści Franklin zaproponował, by wszyscy 
złożyli swe książki w lokalu zgromadzeń. 
W ten sposób każdy z członków mógł ko- 
rzystać z książek, należących do całego 
zgromadzenia. Taki skromniutki począ- 
tek miała obecnie wspaniała biblioteka w 
Filadelfii, która liczy 80 tysięcy dzieł. 
Piękny, marmurowy pomnik Franklina. 
tam wzniesiony, zdaje się uśmiechać, ra- 
dując się z tego, że dzieło jego tak roz- 
winęło się i zolbrzymiało.*) 


*) Jeżeli ten artykuł wpadnie do ręki Rodaka, 
przebywającego w Filadelfii, to zwracam się de 
niego z prośbą, by zechciał przysłać Redakoyi 
„Pracy“ pocztówkę z fotografią tego pomnika; 
takowa się przyda dla wydawnictw. Za tę ber- 
interesowną przysługę w imię powszechnego 
dobra załączam z góry nieznajomemu, ale dw- 
chem nie obcemu towarzyszowi kooperatyzmu 
podziękowania. (M. O.) 
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Szereg innych pożytecznych pomysłów 
jest również zasługą Franklina — wo- 
góle gdy chodziło tylko o jakąś sprawę, 
mającą na celu dobro powszechne — czy 
założenia nowych szkół, szpitali, straży 
ogniowej i t. d., Franklin jest pierwszy, 
służy radą, pracą swą, środkami — urze- 
czywistnia swe pragnienie, „by przejść 
przez życie, będąc zawsze użytecznym”. 

Jednakowoż najważniejsze czyny Fran- 
klina dla powszechnego dobra przypada- 
ją na drugą połowę jego życia. 

Mam na myśli odkrycia naukowe pier- 
wszorzędnej wagi, tyczące się błyskawi- 
cy, Oraz zaszczytny udział Franklina w 
walce swej ojczyzny o Niepodległość. 
Stało się to tak. Czytelnicy pamiętają za- 
pewne z poprzedniego, że Franklin od 
młodości swej odznaczał się zamiłowa- 
niem do badań naukowych i oddawał się 
im o ile tylko czas mu na to pozwalał. 
Kiedy interesa wzorowo prowadzonej 
drukarni szły tak dobrze, że Franklin stał 
się właścicielem funduszu dostatecznego 
dla zabezpieczenia swej starości i przy- 
szłości dzieci — postanowił drukarnię 
sprzedać, a resztę życia poświęcić służ- 
bie dla kraju i nauki. Z pośród szeregu 
wybitnych prac i odkryć — najciekaw- 
szą i najdonioślejszą było zbadanie istoty 
błyskawicy i grzmotu — i zbudowanie 
przyrządu, ochraniającego budynki od 
zniszczenia przez uderzenia piorunu — 
tak zwanego piorunochronu. Franklinowi, 
który dokonywał właśnie doświadczeń 
nad elektrycznością, siłą, którą wytwa- 
rzają odpowiednie przyrządy, która uja- 
wnia się przez iskrę, sprawiającą ból, a 
nawet zdolną zabić małe zwierzątka — 
nasunęła się myśl, iż błyskawica nie jest 
niczem innem — jeno taką samą iskrą, 
przeskakującą pomiędzy dwoma naele- 
ktryzowanymi przedmiotami — chmurą, 
a drzewem lub domem i t. d. Przypuszcze- 
nia to należała sprawdzić. Zadanie to by- 
ło nielatwe — jak się dostać do chmur, 
by zapytać o ich tajemnicę. Genialny u- 
mysł Franklina pokonywa tę trudność: 
dokonywa sławnego doświadczenia z la- 
tawcem — otrzymuje bolesne uderzenia 
iskry piorunowej. Istota błyskawicy i pio- 
runu przestaje być tajemnicą, przestaje 
być objawem gniewu Bożego, jak to nie- 
którzy ciemni a zabobonni ludzie po dziś 
dzień sądzą. Skoro zaś poznano, czem jest 
piorun — można było obmyśleć sposób, 
by się od złowrogich jego skutków bronić. 
Po prostu pręty metalowe, umieszczone 
na dachach kościołów, domów i t. d., a 


odpowiednio z ziemią połączone czynią 
piorun w działaniu niszczycielskiem bez- 
silnym. Dlatego to rozumni, przezorni lu- 
dzie domostwa swe w piorunochrony zao- 
patrują. 

Któż może zliczyć, ile ludzi od Śmierci 
i utraty mienia to odkrycie Franklina ura- 
towało? 

Lecz musimy porzucić Franklina-u- 
czonego — by zająć się Franklinem bo- 
jownikiem o wolność swego narodu. 

Jak wiadomo wówczas północn. Ame- 
ryka nie miała swego samoistnego bytu— 
lecz stanowiła kolonię, należącą do An- 


Benjamin Franklin (1706—1790). 


gli. Parlament angielski uchwalał dla 
swej kolonii prawa, a zwłaszcza nakładał 
coraz to nowe uciążliwe podatki, by jak 
największy zysk z niej ciągnąć. Za nie- 
stosowanie się do tych rozporządzeń — 
Anglia odpowiadała uciskiem. Wreszcie 
cierpliwość Amerykanów została wy- 
czerpana. Czuli dobrze, że niewola nie u- 
szlachetnia. W r. 1774 zwołano do Fila- 
delfii kongres — na którym zjawili się 
najlepsi przedstawiciele wszystkich kolo- 
nii Postanowiono orężną walkę o wol- 
ność na Śmierć i życie. Naczelnym do- 
wódcą wybrano Jerzego Waszyngtona 
— lecz obok niego duszą powstania był 
Franklin. Podejmuje się on najniebezpie- 
czniejszych misyi — i ma szczęście do- 
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żyć chwili ziszczenia się swych najwe- 
wmętrzniejszych marzeń w r. 1783. Anglia 
zawiera pokój i uznaje niezawisłość ko- 
lonii, które odtąd przybierają nazwę Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Franklin ma wówczas lat 79. Nie my- 
Śli jednak i teraz o spokoju w beztrosce 
i odpoczynku, lecz, by zapewnić dziełu 
wyzwolenia długiej wałki przyszłość w 
zgodzie i sile z woli narodu, zabiera się 
do opracowania praw — czyli konstytu- 
cyi młodej rzeczypospolitej. Z pomocą naj- 
znakomitszych ludzi ówczesnych w Ame- 
ryce dzieła tego dokonywa tak znakomi- 
cie, i Ameryka do dziś dnia rządzi się kon- 
stytucyą, napisaną przez Franklina. 
Wreszcie ostatnim dziełem Franklina 
jest wystąpienie przeciw niewolnictwu — 
hańbie ówczesnych stosunków amerykań- 
skich. Czarnych ludzi — murzynów — 
uważano za nie ludzi — lecz raczej za 
bydło robocze i handlowano nimi, jak każ- 
dym innym towarem. Głos jego nie pozo- 
stał bezskutecznym — niezadługo po ie- 


go Śmierci zrównano w prawach obywa- 
telskich czarnych mieszkańców Amery- 
ki — przyznając, że wszyscy ludzie ro- 
dzą się równymi. 

Takie są losy Franklina i jego prace. 
Nie należy mniemać, żeby to wszystko 
przychodziło mu z łatwością — żeby nie 
miał do staczania najtrudniejszych a za- 
razem najszczytniejszych walk: walk z 
samym sobą. Poucza nas o tem zeszycik, 
w którym zwykł był spisywać swe „er- 
rata“ = błędy, gdzie zastanawiał się nad 
tem, jak dzień ubiegły spędził — w czem 
zawinił, co zrobił dobrego — i nakreślał 
plan postępowania na dzień następny. 

Streściliśmy pokrótce treść książeczki 
F. Morzyckiej — a jeżeli zastanowiłiśmy 
się nad nią dłużej niż nad innymi — to 
dlatego, że sądzimy, iż zbyt mało wśród 
Ludu roboczego znany jest ten pochodzą- 
cy z niego bohater — co „objąwszy ie- 
dnocześnie myślą ziemię i niebiosa, zdo- 
łał poskromić naraz piorun i ciemiezców“. 

Orsetti. 


List z Wołynia. 


Posyłam Szanownej Redakcyi prenu- 
meratę na pismo „Pracę“ za rok bieżący 
i upraszam o wysyłanie gazetki w dal- 
szym ciągu. Podoba mi się ona dlatego, 
że regularnie przychodzi i dlatego, że są 
w niej różne pouczające wiadomości, 0- 
kraszone przytem nieraz wierszami, n. p. 
poety Kurasia, które z upodobaniem czy- 
tam zawsze po kilka razy. 

Od lat dwudziestu dwóch pracuję na 
Wołyniu w jednej z tutejszych cukrowni. 
Roboty w domu było wprawdzie dosyć 
(pochodzę z okolic Tarnowa), bo ojciec 
trudnił się wyrobem płótna, w czem mu 
pomagałem, lecz z czasem zarobek ten nie 
dawał wyżycia. Dawniej, mawiał zawsze 
ojciec, zarobek był lepszy i chleba było 
dosyć, ale od kiedy nastały fabryki, nasz 
ręczny zarobek przepadł. Dla braku więc 
zarobku zmuszony byłem opuścić rodzin- 
ne strony. Smutno mi było... A po dwu- 
dziestu przeszło latach pobytu na obczy- 
źnie również mi smutno. Smutno patrzeć 
na tę młodzież naszą polską, jak ona tu- 
taj marnieje bez oświaty prawdziwej, bez 
polskiej szkoły i religii. Do preaumerowa- 
nia jakiego pisma polskiego nie podobna 
namówić nikogo. „Zorza Oiczysta*, nie- 
drogie pisemko, za swoie pieniądze pobie- 


ram jej dwa egzemplarze, „Pracę“ ró- 
wnież daję innym w celu zachęty do czy- 
tania. A to ten się wymawia, iże czytać 
nie umie po polsku, ów wzruszy tylko o- 
bojętnie ramionami i na tem koniec. Z głu- 
potą daremnie człowiekowi walczyć. 

A czasby już był, ażeby wszyscy umie- 
li czytać i pisać i poczęli zajmować się 0- 
Światą. Niejednemu byłoby lepiej i wese- 
lej. Żyd, że od małego się uczy, choć nie 
pracuje tak ciężko, jak z nas niejeden. 
przecie ma się dobrze. Takiej dobroci, nie- 
stety, doświadczyłem sam na własnej skó- 
rze. Gdybyśmy się więcej uczyli i kształ- 
cil, w niejednym wypadku zapobiegli-- 
byśmy złemu. 

Oto smutne moje doświadczenie: Ze- 
szłego roku wysłałem chłopca do Amery- 
ki przez żyda-agenta, którego mi inni po- 
leciłi, chwaląc go, jako uczciwego czło- 
wieka, co nietylko, że bezpiecznie prze- 
prowadzi przez granicę, ale jeszcze sam... 
piwa zafunduje. Otóż ten agent zgodził się 
ze mną za umówioną sumę odesłać chłop- 
ca na miejsce do Coss Lotre już bez żad- 
nej dopłaty, Do morza miał jechać najwy- 
żej pięć dni. Tymczasem, zanim wsiadł na 
okręt, upłynęło 27 dni. Do karty okręto- 
wej trzeba było jeszcze dopłacić 30 rubli. 
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Po dokładnem obliczeniu kosztów podró- 
ży okazało się, że agent wziął sobie za 
fatygę 115 rubli. Bardzo wielu jest takich, 
co zostaną przez ciemnotę okradzeni, a 
nierzadko nie wiedzą nawet o tem i chwa- 
lą jeszcze złodzieja, że człowiek uczciwy, 
bo nie żałował piwa... za nie swoje pienią- 
dzer 


Młodzieży polska kochana, bierz się do 
nauki, garnij do oświtay, bo nauka to pie- 
niądz i szczęście! 

Nie chcesz się uczyć z młodu, 

Biedę będziesz klepał, 

Będzie głodno i chłodno 

I będziesz narzekał. 

Józef Mierzwiński. 


SOOODOOO OOO OOO OOOOOOOLOPODOOODOOOF) 


Rozmaitości. 


Kalendarz „Polak“ zostanie w tych 
dniach rozesłany wszystkim, którzy na 
niego przedpłacili. Za zwłokę w wydaniu 
kalendarza przepraszamy mocno. Przy- 
czyną jej był strejk w drukarni, która z 
tego powodu, rozpocząwszy druk kalen- 
darza, nie mogła go skończyć w oznaczo- 
nym czasie. Nadmieniamy, że cena kalen- 
darza wynosi tylko 50 hal. dla czytelni- 
ków „Pracy“, którzy zapłacili, albo jesz- 
cze zapłacą „Pracę“ na cały bieżący rok. 

List cd członka bezpłatnej wypożyczal- 
ni książek. Dziękujemy bardzo serdecznie 
za wypożyczanie książek, z których ko- 
rzystamy nader wiele. Dawniej bywało, 
że gdy po skończonej pracy dziennej pra- 
gnęliśmy się trochę rozweselić, często za- 
glądaliśmy do szynków. Teraz, gdy za- 
częliśmy prenumerować „Pracę* i ko- 
rzystać z wypożyczania książek, całkiem 
zmieniło się nam życie. Wieczorem po 
pracy zamiast iść do szynku, zbieramy się 
w jednej stancyi, tam czytamy wspólnie 
nasze polskie gazety i książki, lub też roz- 
imawiamy sobie o dawnych dziejach Pol- 
ski. Przy tych rozmowach i czytaniu bar- 
dziej nam się serce uwesela, aniżeli daw- 
niej w szynkach. W gospodzie nie obeszło 
się bez kłótni i straty pieniędzy, a teraz 
w spokoju, bez straty zdrowia i pieniędzy 
zabawiamy się o dużo lepiej. Przeto ze 
szczerego serca radzimy wszystkim Pola- 
kom na obczyźnie pobierać „Prace“, bo 
to chyba najtańszy tygodnik polski na 
świecie. Co do wypożyczania książek z 
bezpłatnej książnicy P. T. E. to sądzę, że 
niema chyba takiego Polaka na obczyźnie 
(niestety, iluż ich jeszcze jest? — Red.). 
któryby z tego daru nie korzystał. Przecie 
książki wypożycza się za darmo zupełnie, 
potrzeba złożyć tylko kaucyę w wysoko- 
Ści 1 K., a Polskie Towarzystwo Emigra- 
cyjne opłaca nawet porto pocztowe w je- 
dną stronę. Kto z naszych emigrantów nie 


korzysta jeszcze przypadkowo z tej wy- 
pożyczalni, niechaj nie ociąga się dłużej 
wobec takich wspaniałych warunków 
wypożyczania książek z P. T. E., niech 
napisze zaraz do redakcyi „Pracy“, radzę 
mu to serdecznie ja i wszyscy moi kole- 
dzy. Którzy tej rady usłuchacie i zrobicie, 
jak my, będziecie mieli się lepiej w Świe- 
cie i zaraz zaślecie Polskiemu Towarzy- 
stwu Emigracyjnemu w Krakowie gorące 
podziękowanie, jak my to teraz czynimy. 
W imieniu robotników polskich w Mont- 
chanin, Francya — Ignacy Wilko. 

Od Redakcyi: Stosownie do zapowie- 
dzenia w 58 numerze „Pracy“, bezpłatna 
wypożyczalnia P. T. E. zostanie w tych 
dniach na nowo uporządkowaną i znacz- 
nie powiększoną. Okoliczność ta, mamy 
nadzieję, zachęci niewątpliwie szersze 
koła polskie na obczyźnie do korzystania 
z książnicy. 

Upadek projektu przeciwimigracyjne- 
go w Stanach Zjednoczonych. Prezydent 
Taft nie podpisał i odrzucił omawiany już 
przez nas dawniej bill Dillinghama i Bur- 
netta. Analfabeci będą więc dopuszczeni 
do Ameryki. Prezydenta Tafta do unie- 
ważnienia tego projektu skłonił napór o- 
pinii publicznej, która w ogromnej więk- 
szości oświadczyła się przeciw ustawie, 
a także pośrednictwo mocarstw europei- 
skich, które przeciw ustawie zaprotesto- 
wały. Dn. 6 b. m. zebrały się u prezydenta 
w Białym Domu w Waszyngtonie delega- 
cye wszystkich prawie narodowości, za- 
mieszkałych w Ameryce, z prośbą o od- 
rzucenie ustawy. Wśród nich znajdowało 
sie 14 Polaków, z których dwóch przema- 
wiało, a ponadto dyr. Banku Polskiego w 
Chicago, p. Smulski nadesłał do prezy- 
denta list, nie mogąc z powodu choroby 
zjawić się osobiście na posłuchaniu. Po- 
nadto złożono przed prezydentem zbioro- 
wą prośbę o odrzucenie ustawy, podpisa- 
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ną przez 500,000 Amerykanów. Zwycię- 
stwo w tej sprawie spowodowali w wiel- 
kiej części nasi rodacy. O usiłowaniach 
ich mieliśmy sposobność w poprzednich 
już numerach donieść. 

Obchody polskie w Ameryce. Wszyst- 
kie kolonie polskie w Ameryce obchodzi- 
ły uroczyście rocznicę powstania stycz- 
niowego. Obchody odbyły się w Chicago, 
Nowym Jorku, Bufialo, Milwaukee, De- 
troit, St. Louis i innych miejscowościach. 
Najpiękniejszym bodaj był obchód, urzą- 
dzony z końcem stycznia w mieście St. 
Louis, w stanie Missouri. Na obchód ze- 
szło się do skromnych murów polskiego 
domu około 3.000 ludzi. W gronie amery- 
kańskich gości, którzy zaszczycili uroczy- 
stość swą obecnością, znajdował się wice- 
gubernator stanu Missouri i senator Sto- 
ne. Obydwóch wysokich gości witano z 
zapałem. Wicegubernator stanu w prze- 
mowie swojej tak się wyraził: Naród, któ- 
ry 50 lat temu został pobity na polu walki 
o wolność Ojczyzny i dziś zmuszony jest 
emigrować na ziemię amerykańską, nie- 
tylko, że jest tu pożądanym, lecz powinien 
mieć również wrota Ameryki jak najsze- 
rzej otwarte. Senator Stone przemawiał 
pół godziny na temat emigracyi polskiej 
do Stanów Zjednoczonych. „Historya 
Polski — wywodził on — to jedyna w 
swoim rodzaju, w dziejach świata niema 
sławniejszej. Nietylko. że naród polski 
przelewał krew w walkach z rządami za- 
borczymi o wolność swego kraju, lecz i tu 
Polacy przelewali krew dla idei wolności 
amerykańskiej, gdy była ona w niebezpie- 
czeństwie. I dziś Stany Zjednoczone czczą 
tych bohaterów, którzy dla nich krew 
przelali. Nie wiem, kiedy Polska będzie 
wolną, lecz mam nadzieję, że sprawiedli- 
wość świata musi kiedyś Polsce wolność 
przywrócić. Walczę w Kongresie przeciw 
bilowi ograniczenia imigracyi i dziś jest 
on iuż na pół obcięty. Mam nadzieję, że 
Polacy zawsze będą dopuszczani do Ame- 
ryki.“ Zaznaczyć trzeba, że senator Sto- 
ne zasiada w senacie 12 lat i posiada 
wpływowy głos w wiełu sprawach. Na- 
koniec zebrani przyjęli z zapałem prócz 
rezolucyi niepodległościowych także na- 
stępujące uchwały: 1) Oświadczamy swą 
łączność z krajem i Polakami za granicą 
w jednym z nimi celu: 2) Powołujemy 
całą naszą i okoliczna Polonię do wspól- 
nej z nami pracy; 3) Będziemy się starali 
pracować, agitować i uświadamiać roda- 
ków naszych i narody cudzoziemskie zie- 


dnywać i dla przyjaźni naszej pozyski-. 
wać. 

Projekt przepisów dla wychodźców w 
Rcsyi. Ministeryum handlu i przemysłu w 
Petersburgu opracowało „Regulamin dla 
wychodźców na zarobek za granicę“. 

„Stosownie do projektu, działanie ni- 
niejszego regulaminu rozpowszechnia się 
na osoby, udające się na zarobki za gra- 
nicę: przez porty rosyjskie na okrętach 
i przez zachodnią lądową granicę w cha- 
rakterze sezonowych robotników rolnych, 
wynajętych przez niemieckich, lub duń- 
skich pracodawców. Działalność agen- 
tów emigracyjnych w obrębie Państwa 
Rosyjskiego, mająca na celu werbowanie 
robotników, jest niedopuszczalna. 

Osoby, udające się na zarobki zagrani- 
cę, otrzymają zamiast paszportów zagra- 
nicznych. odpowiednie Świadectwa na 
wyjazd, przebywanie zagranicą i powrót 
do Rosyi. 

Okres ważności takiego świadectwa jest 
określony w projekcie na pięć lat. 

Osoby, które chcą wyjechać na roboty 
za paszportami bezpłatnymi, sezonowymi 
do Niemiec lub Danii, powinne się zwra- 
cać do urzędów pośredniczących, które 
zawierają umowy z zagranicznymi praco- 
dawcami. 

Na pokrycie wydatków, połączonych z 
niesieniem pomocy i opieki dla robotni- 
ków, udających się za granicę i znajdują- 
cych się za granicą, zostanie wyasygno- 
wany specyalny fundusz przy ministe- 
ryum przemysłu i nandlu. 

Do roztrząsania praw i środków, majia- 
cych na celu uporządkowanie wychodź- 
twa robotników na zarobki za granice i 
rozciągnięcie opieki nad nimi i t. p., be- 
dzie zorganizowana przy ministeryum 
handlu i przemysłu „rada do spraw wy- 
chodźtwa na zarobki za granice“ pod 
przewodnictwem ministra. W miastach, 
przez które będzie się odbvwał masowy 
ruch robotników za granicę i z powrotem, 
zostaną założone specyalne kuratorya do 
spraw wychodźtwa robotnłków za gra- 
nicę. 

W celu okazania pomocy robotnikom, 
znajdującym się za granicą w okręgach, 
które przyciągają największą liczbę robo- 
tników, będą utworzone posady komisa- 
rzy emigracyjnych. Pod zarządem tych 
komisarzy znajdować się będą domy emi- 
oracyjne, biura do wyszukiwania pracy i 
kasy oszczędności,“ 
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We Lwowie zebrała się w poniedziałek, 
dnia 24 b. m. komisya sejmowa reformy 
wyborczej i obradowała nad reformą 
przez poniedziaiek i wtorek. Członkowie 
komisyj zjechali się niezwykle licznie, w 
posiedzeniach wzięli udział także marsza- 
łek krajowy i namiestnik. Wyniku obrad 
w chwili, gdy słowa te piszemy, nie mo- 
Żna przewidzieć. Rusini żądają najmniei 
30 proc. mandatów i oświadczają, że je- 
sli Polacy na to się nie zgodzą, niema na- 
wet mowy o dalszych ukiadach. Kraj ca- 
ły prze do jak najszybszej reformy. Wy- 
razem tego była stosowna uchwała, do- 


magająca się szybkiej reformy wyborczej 


do Sejmu, na zebraniu Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego w Tarnowie w 
niedzielę, dnia 23 b. m. 

Na Węgrzech gabinet rządowy pod 
przewodnictwem Lukacsa chyli się do u- 
padku z powodu wykrycia różnych bru- 
dnych spraw stronnictwa rządowego. W 
1910 r. n. p. podczas wyborów do parla- 


mentu budapeszteńskiego, Lukacs, dzisiej- | 


szy prezydent ministrów i jeden z przy- 
wódców stronnictwa rządowego, zabrał 
4 miliony koron z kasy państwowej i prze- 
lał je do kasy swego stronnictwa na wy- 
bory. Ciężki ten zarzut usiłuje wprawdzie 
Lukacs z całych sił odeprzeć, ale starania 
jego pewnie daremne. Na Węgrzech podo- 
bne rzeczy. jak: przekupstwa, gwałty, 
kradzież rządowych pieniędzy, są podczas 
wyborów na porządku dziennym. 

Na Bałkanie ostatnie dni przeszły zno- 
wu we względnym spokoju. Z pola wałki 
nie nadchodzą żadne nowe wiadomości. 
Na póiwyspie Gallipoli spadły ogromne 
Śniegi i wielu żołnierzy zmarło z powodu 
mrozów i złego pomieszczenia. Koło Cza- 
taldży wyłały rzeki i potoki. Okoliczno- 
ści te utrudniają niezwykle operacye woj- 
skowe. Zresztą poczyna się na Bałkanie 
znowu powoli wyjaśniać. Ambasadorowie 
mocarstw zbierają się we czwartek na 
ponowną naradę i państwa  bałkań- 
skie, jak Turcya w sprawie Adryanopola 
i Bułgarya w sprawie zatargu z Rumunią 
godzą się na pośrednictwo i warunki wiel- 
kich mocarstw europeiskich. W związku 
z tem rosną nadzieje co do rozwikłania 
położenia międzynarodowego, które cho- 
ciaż mie doznało zasadniczej zmiany, 
przecież w ubiegłym tygodniu znacznie 
się załagodziło. 

Nie tylko Europą wstrząsają dreszcze 
niepokoju i zawieruchy wojennej, Amery- 


ka, zdaje się, stoi także w przededniu waż- 
nych wydarzeń. W Meksyku, wielkiem 
państwie, rozciągającem się na południe 
od Stanów Zjednoczonych, wybuchła re- 
wolucya, której ofiarą padł już prezydent 
Rzeczypospolitej Madero. Został on za- 
mordowany podczas rozruchów. Kraj ten 
cierpi wogóle na stałe niepokoje. Nie tak 
to dawno, dwa lata temu, jak zabity pre- 
zydent Madero wzniecił w Rzeczypospoli- 
tej rewolucyę, usunął prezydenta Diaza i 
sam zajął jego miejsce. Teraz przyszła ko- 
lej, lecz gorsza, na niego. A Stany Zjedno- 
czone z północy nie od dziś dnia upatrują 
w Meksyku cenną zdobycz i wobec takich 
krwawych zamieszek i niepokojów zaję- 
cie Rzeczypospolitej Meksykańskiej przyj- 
dzie im tem łatwiej i prędzej. 

Z bieguna południowego nadeszła bar- 
dzo smutna wiadomość. Oto kapitan Ro- 
bert F. Scott, sławny angielski podróżnik 
podbiegunowy, zginął wraz z towarzy- 
szami wyprawy podczas okrutnej zawiei 
śnieżnej w dniu 20 marca 1912 roku, gdy 
wracał z bieguna południowego. Do bie- 
guna dotarł Scott razem z towarzyszami 
w dniu 18 stycznia 1912 r. Scott był dru- 
gim człowiekiem, którego noga stanęła na 
biegunie południowym. Niecały miesiąc 
przed nim, prawie w same święta Bożego 
Narodzenia 1911 r. dotarł do bieguna 
Roald Amundsen, norweski podróżnik. 
Scott więc przybył do punktu, gdzie A- 
mundsen zatknął miesiąc przed nim flagę 
norweską i znalazł schronisko norweskich 
podróżników. W powrocie jednak padł 
śmiały podróżnik razem z dzielnymi towa- 
rzyszami ofiarą mrozów: i zawiei Śnież- 
nych. Umierając, spisywał pamiętnik i 
stąd, gdy zwłoki odkrywców bieguno- 
wych znaleziono, dowiedziała się ludz- 
kość o nieszczęsnych losach wyprawy, 
której drugiej z rzędu danem było stanąć 
na południowym biegunie. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Ludwik Rozums, Bośnia. List Wasz otrzy- 
maliśmy i oddaliśmy Towarzystwu „Ziemia Pol- 
ska“ w Krakowie, które udziela bezpłatnie wska- 
zówek, gdzie i jak można w kraju osiedlić się 
i utworzyć gospodarstwo rolne. 

Nicolaus Ben, Francya. Prenumeratę otrzy- 
maliśmy i gazetkę wysyłamy regularnie w każdą 
środę. Powinna być na miejscu w niedzielę. Je- 
żeli dochodzi nieregularnie, nieraz dopiero we 
czwartek, to wina poczty. Kalendarz wyślemy 
po wyjściu. 

Marcin Radziun, Litwa. Czy gazeta do- 
chodzi po poprawieniu adresu? Wysłaliśmy bra- 
kujące numery. 
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Biuro podróży 
polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 21, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. II. III klasy i na mię 

dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako 

wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
poscedenietwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P. T. KB.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 

co do podróży. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 


Galicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie zarejestrow. z ogr. poręką 
w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa wło= 
ściańskie celem odsprzedawania ich członkom 
Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprze- 
daż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i do- 
starcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachu- 
nek bieżący począwszy od 50 kor. i opłaca odzłożo 
nych pieniędzy 5°/, z półrocz. oprocentowaniem. 

d kapitałów złożonych na czas dłuższy jako 
stałe lokacye opłaca Bank procent wyższy ani- 
zeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dy- 
rek cyą. Treść umowy zostanie zanotowaną w ksią- 
żeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 kor. wypłaca Bank bez wypowie 
dzenia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega 
sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy 
z własnych funduszów a dla zaoszczędzenia opłaty 
pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków 
pocztowej Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działal- 
ność Banku ograniczona jest do interesów opar- 
tych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Wktadki oszczędnościowe przyjmuje Bank i 'wydaje książeczk 
wiłalkowe nietylko w biurach w łańcucie, ale również w 
swojej we Lwowie przy ulicy Batorego |. 32, pierwsze pięt 


spotykaich i odprowadza funkcyonaryusz P. T.E 


E 
Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany | 


al pośrednictwa pracy 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w 
Krakowie ul. Radziwiłłowska |. 23. (róg 
ul. Niecałej), w domu własnym Towarzy- 
stwa stręczy bezpłatnie pracę robotnikom 
rolnym w kraju i zagranicznych państwach 
europejskich, głównie w Czechach, Danii, 
Szwecyi, Szwajcaryi, Francyi, Belgii i Niem- 
czech. Robotnicy rolni, zwracając się do 
oddziału pośrednictwa pracy Polskiego To- 
„warzystwa Emigracyjnego, unikną wyzysku 
! korzystać będą z opieki podczas pobytu na 
obczyźnie, lub u pracodawców krajowych. 

Pisząc o pracę, należy podać imię, na- 
zwisko, dokładny swój adres, wiek i uzdol- 
nienie oraz dołączyć markę pocztową za 
10 hal., lub 10 kop. na odpowiedź. 

Filie P. T. E. znajdują się we 
Lwowie (ul. Szeptyckich 77, obok 
„Sokoła'), oraz w Przemyślu, Rze- 
szowie i Brzeżanach. 


DR GORZÓW aa AK Da <o p 


Ludowe Towarzystwo 


wzajemnych ubezpieczeń 


we Lwowie 

ul. Wałowa 14 Gy 
4. przyjmuje 
s) 


m 


najtaniej} 


w 


ubezpieczenia od 
ognia, pioruna i eksplozyi. 


Naprzeciw domu POLSKIEGO TOWARZY- 

STWA EMIGRACYJNEGO W KRAKOWIE, 

na rogu ulic Radziwiłłowskiej i Niecałej 
znajduje się 


TANIA KUCHNIA LUDOWA 


w której śniadanie kosztuje 4 lub 16 hal., 
półobiad 16 hal., cały obiad 20 hal., kola- 
cya 20 hal. Potrawy dobre, smaczne, a na- 
dewszystko tanie. Kuchnię tę połecamy emi- 
grantom przejeżdżającym przez Kraków. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz, (w zastępstwie P. Nikodem). 
Drukarnia „Prawdy“, pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie. 


